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  Słońce zachodziło nad doliną Juań-mo-tzi. Miedziane jego światło ślizgało się łagodnie po kwitnących wzgórzach irzucało tu iowdzie na uprawne ich stoki długie cienie od przysadzistych drzew pomarańczowych, od smukłych, wachlarzowatych palm iwysokich, drżących bambusów. Zpowiewami ciepłego wiatru płynęły nad okolicą szmery ciche, srebrne ijednostajne, gdyż była to pora spuszczania wody zgórnych pól ryżowych na dolne. Wszędzie więc lały się jej potoki. Blado przebłyskiwały one na tarasach pagórków zpod jasnych aksamitów osuszanych runi ryżowych, zpod ciemnych szczotek trzcin cukrowych; wbiegu rozświetlały na pochyłościach gąszcze gajów, gdzie kwitły żółte ikarminowe azalie, gdzie wiły się poczwarnie rdzawo-liste, dające olej dryandry, gdzie zwieszały wiotkie gałęzie krocienie łojowe, podobne do brzóz. Coraz szerzej rozlewały się wody wdole wśród rudych, świeżo spulchnionych pól, tworząc plamy ismugi błękitno-srebrne.


   Pod niebem pogodnem ta ziemia jasna, szmaragdowa, przetkana połyskliwemi nićmi ipłatami wody, podobna była zaiste do bogatej, wzorzystej, lśniącej laki[1] chińskiej.


   Środkiem doliny toczyła poważnie muliste fale szeroka Da-tzi-szuj, ujęta wpotężne groble iwały ochronne. Gęsto lśniły się wzdłuż jej brzegów porcelanowo-szare, błękitne, czerwone dachy miast imiasteczek; żółte, potrójne kapice pagód[2] iskrzyły się wśród drzew, jak sterty szczerego złota. Adalej, na dolinie, świeciły wkoło jasne fanzy[3] wieśniaków, liczne, jak roje gwiazd. Białe ich mury tonęły zwykle wzieleni sadów, ale polewane, ciężkie, rogate dachy wznosiły się wszędzie ponad otoczeniem, aby dobroczynne Fyn-szuj mogły je obwiewać, oraz stały na wzniesieniach, aby zdradliwe Fyn-szuj[4] podziemnych wód nie psuły podwalin słupów budowli, nie zatruwały swym oddechem ich mieszkańców.


   Niedaleko fanzy, krytej czerwoną dachówką, na szczycie wzgórka, zasadzonego krzewami herbaty, pracowało dwóch ludzi, ubranych wniebieskie, nankinowe[5] szarawary ipodobne kurtki. Pełzali, zgięci nizko, wśród szeregów szarych, niepokaźnych drzewek, pełli chwast, spulchniali ziemię izasycali odarte już zliści rośliny garstkami kompostu[6]. Duży, opleciony słomą imbryk porcelanowy izwierzchnie ubranie wieśniaków leżały opodal.


   Starszy pracował pilnie, nie podnosząc na chwilę głowę, młodszy chwilami spoglądał ukradkiem na sąsiedni wzgórek, gdzie również widać było pracowników iskąd dolatywały wesołe dźwięki Sin-Fa[7], śpiewanej przez kobiety. Stary dostrzegł przelotnie jego spojrzenie inachmurzył się:


  



  

  


  


  [1] Laka — miękkie, lekkie drzewo, lakierowane imalowane, używane na ozdobne wyroby.


  [2] Pagoda — świątynia chińska.


  [3] Fanza — chata chińska.


  [4] Fyn-szuj — tem słowem oznaczają Chińczycy warunki otoczenia: wiatry, światło słoneczne, wody naziemne ipodskórne, właściwości gleby, wogóle warunki zdrowotne mieszkań.


  [5] Nankin — rodzaj tkaniny bawełnianej.


  [6] Kompost — nawóz, powstały zprzegniłych odpadków roślinnych.


  [7] Sin-Fa, właściwie: Sień-chua-djao — wesołe piosenki wieśniacze.
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